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Lamartine.
Alfons de Łamartine, znany całemu światu 

przez swe prace literackie, jako poeta i histo­
ryk, odznaczał się zawsze największą miłością 
ludu i dla tego widzieliśmy go zawTsze na stro­
nie oppozycyi. Powszechnie szanowany, słu­
chano zawsze z natężeniem jego słów w izbie 
deputowanych, lecz najwięcej ustalił sobie sła­
wę i wziętość historyą Girondystów, tak , że 
się dziwić nie można, że go widzimy pomię­
dzy mężami tymczasowego rządu rzeczypospo- 
litej Francuskiej. Niezawodnie należy on po­
między nimi do najzdatniejszych. Nadzwyczaj­
ną wymową obdarzony, wychodzi po większej 
części jako zwyciężca; nowe tego dowody zło­
żył teraz w krótkim czasie swego ministerstwa 
spraw’ zewnętrznych.

A r a g  o.
Dominik Franciszek Arago, znany światu 

nie tylko jako fizyk, ale też jako deputowany, 
urodził się 28. Lutego 1786 w Enstangel pod 
Perpignan; w IStym roku życia swego wszedł 
do szkoły politechnicznej, odwiedzał ją  przez 
dwa lata. Roku 1805 został sekretarzem w Bu­
reau des longitudes i prowadził dalej z Biotem 
i kommissarzami Hiszpańskimi Chaix i Rodri­
gues rozpoczęty przez Delambre i Mechain roz­
miar południka od Barcellony aż do wyspy For- 
mentera. — Znajdował się właśnie na wyspie 
Majorce, gdy Hiszpania przeciw Napoleonowi 
powstała. W  skutku tego został aresztowa­
nym i więzionym przez kilka miesięcy w cyta- 
delli Belver pod Palma. Po uwolnieniu prze­
praw iał się do Algieru, aby stamtąd dostać się 
na okręcie Algierskim do Marsylii, ale na mo­
rzu zabranym został przez statek krążący Hi­
szpański i odstawionym do cytadelli Rosas. 
Powtórnie uwolniony za reklamacyą Deja Al­
gierskiego, starał się znów dostać do Marsylii, 
ale blisko już portu porwały burze okręt i rzu­
ciły na brzegi Sardynii, skąd Arago do Algie­
ru się schronił. Tam atoli już był dawny Dej 
zamordowany, a jego następca kazał zapisać 
Arago na listę niewolników i używać jako tłó- 
macza na okrętach korsarskich. Dopiero roku 
1809 uwolnionym został za kilkakrotnemu nale­
ganiem konsula Francuskiego, i dostał się na­

reszcie do M arsylii, uszedłszy tylko z wielka 
trudnością przed fregatą Angielską. W  nad- 
grodę tylu trudów’, dopiero 23 lat mając, został 
członkiem akademii umiejętności w miejsce La- 
landa, i od cesarza, który go wielce cenił, o- 
trzymał katedrę professorską w szkole poli­
technicznej. Uczył on w niej' aż do roku 1831 
analizy i geodozyi, później zajmował się wy­
łącznie astronomią i fizyką, a szczególniej ba­
daniami nad palaryzacyą św iatła, oraz galwa- 
nizmem i magnetyzmem. Jako wynalazca u- 
tworzonego przez rotacyą magnetyzmu, był on 
pierwszym z Francuzów, któremu przyznany zo­
stał medal ustanowiony przez Copleya; a przy­
bywszy do Anglii, nie tylko że uniwersytet E- 
dynburski zamianował go doktorem prawa, ale 
też miasta Edynburg i Glasgow nadały mu o- 
bywatelstw o. Z Gay - Lussakiem zaczął wy­
dawać: A nna les de c/umie et de physique. 
Rezultata rozmiarów południka, któremi na­
przód zjednał sobie imię, znajdują się w dal­
szym ciągu dzieła Base du systeme metriquey 
wydawanego początkowo przez instytut Francyi, 
pod tytułem: Receuil d’observations geodo- 
siques. W  założonym przez niego roku 1828 
Annuaire du Bureau des longitudes , daje on 
popularne rozprawy i odznacza się w ogólno­
ści zrozumiałym sposobem przedstawiania naj­
trudniejszych zadań naukowych. Ten talent wy­
kładu popularnego, przysposobił go także do 
politycznego zawodu. B rał żywy udział w re- 
wolucyi lipcowej. Obrany roku 1831 pierwszy 
raz deputowanym przez zebranie oborcze w Per­
pignan, zabrał od razu miejsce na lewej stro­
nie i pozostał od tego czasu prawie ciągle w op­
pozycyi przeciw wszystkim ministerstwom. Na­
leżał z przyjaciółmi swymi Dupont de 1’Eure £ 
Laffittem do, naczelników stronnictwa wyraźnie 
radykalnego, a do samego końca panowania Lu­
dwika Filipa stał z Lamennais na czele komi­
tetu, mającego na celu reformę wyborów. Szcze­
gólne wrażenie zrobiły jego sprawozdania o ko­
lejach żelaznych i mowa przeciw wyłącznemu 
wspieraniu nauk klassycznych. W  pierwszych 
zaraz rozprawach o planie obwarowania Pary­
ża, oświadczył się stanowczo przeciw warowniom 
porozdzielanym (forts detaches) i mówił jeszcze 
roku 1841 za murem opatrzonym tylko w ba­
stiony.

Arago posiada powierzchowność wspaniałą, 
do tego ślachetny i odznaczający się wyraz twa-
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jrzy, a mowę jego zdobią południowe żywe ru­
chy i głos nie tylko czysty, ale i pięknie brzmią­
cy. Piastował wiele urzędów, które po wię­
kszej części wyborowi zawdzięczał i z których 
kilka bezpłatnych. Gdy król Pruski utworzył 
yoku 1842 klassę na czas pokoju dla orderu 
•pour le merile i to głównie za odznaczenie 
się w naukach i sztukach pięknych, Arago tak­
że został tego orderu kawalerem. Nie jedynie 
jako uczony i polityk zjednał sobie wielką 
■wziętość, ale także jako dobry kolega. Lubi 
zaś namiętnie sław ę, i to nietylko nieśmiertel­
ną, ale też i chwilową, a dążąc do niej w ró­
żnych kierunkach, działa wszędzie postępowo 
i pobudza do czynu, przez zbyteczny jednakże 
naw ał obowiązków rozdrabnia niekiedy swe si­
ły . Louis Blanc pisze o nim w h is  tory i 
dziesięciu lat, że „bardziej umiał poświęcać się 
chwilowym swym upodobaniom, niżeli wyższe­
mu celowi, do którego w ogólności dążył. W y­
trwałość i wyrachowanie w namiętności, by­
ły  zawsze geniuszem. Takim geniuszem p r z y ­
g o t o w u j ą  się rewolucye. Arago posiada ge­
niusz, którym się rewolucya rozs t rzyga.** 
Przyszłość okaże, czy zdanie to i nadal słu- 
sznem się okaże i jak Arago odpowie zaufaniu 
położonemu w  nim przez naród Francuski, któ­
ry mu powierzył po części swe losy, mianu­
jąc go członkiem rządu tymczasowego rzeczy- 
pospolitej.

O usadowieniu się Krzyżaków  
w Prusiech.

(C iąg da lszy .)

W  tej epoce także potęga zakonu wzrosła 
do nadzwyczajnego stopnia na zachodzie. Mistrz 
wiel. już nie przebywał w Palestynie; w po­
siadłościach Azyatyckich zastępował go wiel. 
komtur; on zaś bawił to w  Niemczech, to w W ło ­
szech — i mieszał się do najważniejszych spraw 
Chrześciaństwa. W  zarządzie nad posiadłościa­
mi Europejskiemi dopomagał mu mistrz Nie­
miecki. Nie mało także do wzrostu zakonu przy­
łożyła się W' tym czasie ustawa Honoryusza III., 
dozwalająca przyjmowania tak nazwanych „pół- 
Ibraci**, co uwolnieni od surowszych ślubów i 
obowiązków klasztornych, wspierali tylko zakon 
radą, datkiem, orężem — przydajmy do tej ła ­
twości wstępu niesłychane swobody i nadania

zakonu, a ogromne pomnożenie członków jego 
nie wyda nam się nadzwyczajnem. — Jeszcze 
jednę okoliczność, choć mało w~ażna przez się, 
chciałbym wspomnieć mimochodem, bo rzuca 
wielkie światło na politykę i zabiegi Krzyża­
ków,  które się u nas dosłownie powtórzyły. 
Andrzej, król Węgierski, przejęty uwielbieniem 
dla mistrza wiel. Hermana, nadał zakonowi je ­
go kraj Burza w ziemi Siedmiogrodzkiej na pra­
wie lennem, z obowiązkiem bronienia granic od 
napaści Kumanów. Zaledwie osiedli i rozgo- 
spodarowali się Krzyżacy, oddali kraj swój 
W' lenność papieżowi, usuwając się tym sposo­
bem z pod władzy dawnego pana. Ale An­
drzej nie by ł niedołężnym Konradem — wojska 
jego wygnały r. 1224 Krzyżaków z Siedmio­
grodu i ani układy, ani wstawienia się papie­
ża, nie zdołały go skłonić do powrócenia kra­
ju chytrym zakonnikom.

Taki był stan zakonu i stósunki jego, gdy 
w r. 1226 przyszło od Konrada i Krystyna dru­
gie usilne wezwanie, aby sprawę Chrześciań- 
ską przysłaniem liczniejszego wojska braci po­
parł i utrzymał. — Wezwanie to tem milsze 
było Hermanowi, gdy jak powszechnie wiado­
mo odzyskanie Jerozolimy, mimo usilności pa- 
pieżów', wiel. mistrza, mimo wielokrotnych zo- 
bowiązań się cesarza Niemieckiego, coraz sta­
wało się niepewniejsze'm, gdy należało pomy­
śleć o silnem stanowisku zakonu w Europie. 
Utrata ziemi Burza jeszcze go bardziej skłania­
ła  do oddania się całą duszą nawróceniu i za­
wojowaniu Prusaków. Otwierał się widok u- 
żytecznego zajęcia zakonu, a zajęcia zgodnego 
z kardynalne'mi zasadami onegoż; błysła na­
dzieja zawojowania obszernej Pruskiej ziemi; 
a później może Litwy i niezgodnej Polski. Te 
powody zbyt działały na przedsiębierczy umysł 
Hermana, aby się nie oddał z całym zapałem 
urzeczywistnieniu tej myśli, tak zakonowi ko­
rzystnej. — Pierwszem staraniem jego było o- 
trzymać potwierdzenie od papieża i cesarza. 
Grzegorz IX. przychylił się chętnie do tego żą­
dania, cesarz Fryderyk II. oświadczył w szu­
mnym przywileju, że ziemie przez Konrada za­
konowi wyznaczone, jako pan świata Krzyża­
kom na zupełną własność oddaje — a chociaż 
wiemy, jak u nas szanowrano i ważono podobne 
roszczenia cesarskie, przywilej ten przydał się 
bardzo Krzyżakom w czasie, gdy sprawy, ich
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z Polską i wlasnem i poddanymi szły  przed sąd 
papieżów lub cesarski. (1 )

Nie zaraz jednak przyszło do formalnej mię­
dzy Krzyżakami a Konradem ugody. Sprawy 
Lombardzkie, co tak poróżniły cesarza z papie­
żem , śmierć L eszka, opóźniły rzecz tę o dwa 
lata i dopiero w  r. 1228 F ilip  z H a lli, Kon­
rad Mnich i Henryk Czech, wysłannicy Herma­
na Salzy, zjechali się z Konradem w  Brześciu 
i  zawarto 22. Kwietnia tegoż roku umowę, mo­
cą której dostali ziemię Chełmińską i częsc Ku­
jaw' z wioską Orłowem. Ziemię tę otrzymali 
prawem lennem, mieli za nią Konradowi w icv-  
7lie s łu ży ć , dopomagać mu w  boju przeciwko 
poganom, po zawojowaniu Pruss ziemię C heł­
mińską zupełnie zwrócić, a nabytkami w  Prus- 
sach na połow ę z ks. Mazowieckim się podzielić. 
Tak świadczą kronikarze nasi: D ługosz, Kro­
m er, M iechowita, Sarnicki; tak przysięgał na 
kompromicie Leszek, ks. Maz., w  X IV  wieku, 
gdy akt ten z r. 1228 zaginął, a przeor za­
konu kaznodziejskiego zeznanie Leszka jako 
świadomy przywileju potw ierdził. Aby dać w y­
obrażenie czytelnikom moim o pew ności, z ja­
ką się kronikarze nasi w  tym w zględzie wyra- 
ża ja , przytoczę dosłow nie tłumaczone miejsca 
dwóch z nich, gdzie mówią o osadzeniu Krzy­
żaków.

D ługosz w  tom. Iym na str. 644 tak się w y­
raża : (2 )  Gdy ludy Pruskie na królestwo Polskie

(1 )  C onceden tes  e t  firmantes e id em M ag is t ro ,  s u c -  
cessoribus suis e t  dom ui suae in p e rp e tu u m  tam 
p ra ed ic ta m  te r ram ,  q u a m  a p rae sc r ip to  duce  recip ie t ,  
u t  prom isit ,  e t  q u a m c u m q u e  aliam dabit ,  n ec  n o n  t e r ­
r a m ,  quam  in p a r t ib u s  P ru ss iae  Deo faciente c o n q u i -  
r e t  velut vetus e t  d eb i tu m  jus im p e r i i ,  in m ontibus ,  
p lan i t iae ,  f lu m in ib u s ,  n e m o r ib u s  e t  in m ar i ,  u t  earn 
l ib e ram  sine  om ni  servitio  e t  exac tione  t e n e a n t e t  i m -  
m u n em .

(2) P russ iae  popu l is  in re g n u m  Po lo n iae  b a r b a r i -  
cam  feri tatem  p e r  c landestinas e t  subitas invasiones et 
i n c e n d i a , a b d u c t io n em q .  p e rso n aru m  utr iusq .  sexus 
in  servi tu tem  p e rp e tu a m ,  evom entibus ,  C onradus  M a -  
soviae dux, cum  terras  suas h a b e r e t  cum  eisdem b a r -  
ba r is  vicinas et c o n te rm in a s ,  m ult ip l ic i te r  gravalus et 
afflictus, sep tem  fra tres  Cruciferos de  dom o T eu to n ica  
O rd in is  Sancti  Sepu lcr i  D om in ic i  H ierosolym itani ,  
q u o ru m  H e rm an u m  Bailie de Salza, P r im ice r ius  et Ma­
g is te r  habeba tu r ,  in sui auxilium e x A l le m an ia  de c o n -  
silio  Cristini episcopi Culmensis, viri religiosi de  O r -  
d in e  Cistersiensi arcessiit.  In  p r im ar io  q u o q .  eo rum  
adventu ,  in cas tro  Dobrzin,  a quo  fratres  D obrz inens is

przez niespodziewane i nagłe napady i pożogi, 
przez uprowadzanie ludzi p łc i obojej w  w ie­
czną n iew olę , barbarzyńską srogość w yziew a­
ły , Konrad, ks. M azowiecki, często i dotkliwie 
strapiony i uciśnięty (p osiad a ł bowiem ziemie 
z tymi barbarzyńcami graniczące), p rzyw oła ł 
z Niemiec na pomoc za radą Krystyna, bisku­
pa Chełmińskiego, męża pobożnego z Cysterskie­
go zakonu, siedmiu braci Krzyżaków domu N ie­
mieckiego, zakonu św . grobu Pańskiego w  Je­
rozolimie, których przeor i Mistrz Herman B ai­
lie  de Salza się nazyw ał. Przybyłych naprzód 
w  zamku Dobrzyńskim, od którego braćmi B o-

appella t i  s u n t ,  ipsos locat .  In  p ro c essu  a u tem  t e m -  
poris  eis cas trum  et o p p id u m  Nieszow, cum  villis M u ­
rzynów , Ortów, et cum  suis a tt inenti is ,  d o n a t ,  larg i— 
t u r ,  designat .  Cum  a u tem  a l iquo t  sccundis  praeliis  
usus,  ad juvan t ibus  i lium f ra tr ibus  C ruc ife r is ,  s tragem  
in g en tem  in P ru th e n o s  e d id i s s e t , p rec ib u s  assiduis 
H en r ic i  cum  b a r b a ,  Vralis laviensis e t  Slesiae ducis 
pe rsuasus ,  de  consilio consort is  suae  Agasiae,  e t  filio— 
ru m  su o ru m  Boleslai ,  Casimiri e t  S em o v it i ,  n ec  n o n  
p ra e la to ru m  et B a ro n o ru m  te r r a ru m  suarum , videlicet 
G u n th e r i ,  episc. Plocensis ,  M ichae lis ,  episc. C u jav ien -  
sis, Pacoslai ,  comitis Derslaviensis,  te r ra s  C helm ensem  
e t  Luboviae  in te r  lluvios O ssa ra ,  D rvencam  et W r o -  
l a m ,  in  q u ib u s  b a rb a r i  Rogov  cas trum  e t  o p p id u m  
et alias m un il iones  o ccupaveran t ,  eis in sc r ib i t  et d o ­
n a t  l ice t  de facto n o n  de j u r e ,  cum  in p rae jud ic ium  
regn i  P o lo n iae  d o n a tio n em  ipsam  C onradus  D ux n o n  
p o te ra t  a liqua tenus  fecisse. Q u a e  qu id em  dona tio  ets i 
p ro  ea tem pesta te  v id eb a tu r  sa lu ta r i s ,  ex post  tam en  
Cruciferis  ad  o ccu p a n d u m  terras  res iduas  regn i  P o ­
lon iae  s e m p er  a d h e lan t ib u s  maxima Christiani sangu i­
n i s ,  Po lon is  sedes suas n a tu ra les  d c fen d c n t ib u s ,  s e -  
q u u ta  est  profluvia,  et caedes re la tu  h o r re n d a e  c o m -  
missae. Nec in te r  R eges  e t  duces P o lo n iae  p rae te r  
praefa tum  C o n rad u m  essel alius, qu i  d o n a t io n em  p r a e -  
d ic ta ru m  te r r a ru m  Chelm ensis  et Nieszoviensis,  e t  v o -  
ca t ionem  C ru c i f e ro ru m , m ajo rem  c ladem  au t  pestem  
ad Po lon iae  r e g n u m  invexer i t ,  m ajoribusq-  bell is P o -  
lonos  involverit.  In  ea au tem  te r r a ru m  Culmensis et 
Lubav iae  p e r  C onradum  Masoviae e t  Cujaviae ducis 
d o n a tio n e  fra t r ib u s  Cruciferis f a c ia ,  id p r im u m  e t  
p ra e c ip u e  fuit  cau tum , e t  id a se tam  M agis ter  H e r -  
m an n u s  qu am  fratres  Cruciferi pa ten t ibus  l i t teris  a -  
s t ru x e ran t ,  q u o d  P ru th c n ic ae  te r rae  e t  cu jus libe t  a l t e -  
ris sub  b a rb a r i s  co n q u ire n d ae  possessio  d e b e b a t  in te r  
C o n ra d u m  Cujaviae et Masoviae ducem , suosque  filios 
et successores  Po lon iae  p r inc ipes  e t  M agistrum  atq. 
O rd in e m  C ruc ife ro rum  ex aequo  pa r t i r i  e t  te r ra ru m  
Culmensis e t  Lubaviae  donatio ,  t e r ra  P ru th e n ic a  c o n -  
quisita ,  i r r i ta ri ,  et ad C o n rad u m  ducem  suosque  suc­
cessores p leno  j u r e  devolvi.  O rd ina t io  q u o q .  ip sa  et 
cond it iones  et ap p o s i tae  fu c ru n t  f i rmatae  e t  p e r  n o n -  
nu llos  fide dignos viros apud  P locens is  duces et e o -  
ru ra  cam eras visae saep ius  et t rac ta tae .
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brzynskimi nazwani zostali, umieszcza, w po­
stępie zas czasu zamek i miasteczko Nieszawę, 
ze wsiami: Murzynowo, Orłowo i przyległo- 
ściami udziela, nadaje, wyznacza. Gdy zaś kil­
ka szczęśliwych bitew stoczywszy, z pomocą 
tychże braci Krzyżaków, ogromną między Pru­
sakami rzeź sprawił, na usilne nalegania Hen­
ryka Brodatego, W rocł. i Szląskiego książęcia, 
za radą małżonki swojej Agasii i synów Bole­
sław a, Kaźmierza, Ziemowita, jakoteż prała­
tów i baronów ziem swoich, a zwłaszcza Gun­
tera, biskupa Płock., Michała, biskupa Kuja­
wskiego, Pakosława, kasztelana Dersławskie- 
go, ziemie Chełmińską i Lubowską, między rze­
kami Ossą, Drwencą i W rollą (dzisiejsza W el­
le), w których barbarzyńcy zamek i miasto Ro­
gów, tudzież inne twierdze zajmowali, zapisuje 
im i nadaje, raczej de facto, niż de jure, bo 
ze szkodą król. Polskiego donacyi te'j książę 
Konrad nie mógł żadną miarą uczynić. Cho­
ciaż ta darowizna w owym czasie zbawienną 
się wydawała, potem jednak gdy Krzyżacy do 
zajęcia reszty ziem Polskich dążyć zaczęli, sta- 
łń  się przyczyną ogromnego rozlewu krwi chrze- 
scianskiej (Polacy albowiem naturalnych granic 
swych bronili) i okropnych mordów. Nie ma 
tez żadnego z pomiędzy królów i książąt Pol­
skich, któryby więcej nad Konrada ściągnął na 
Polskę klęsk i w cięższe ją  wojny u w ik ła ł.... 
W  tej zaś darowiźnie ziem Chełmińskiej i Lu- 
bowskiej przez Konrada, ks. Maz. i Kuj., Krzy­
żakom zrobionej, to przedewszystkiem i szcze­
gółowo zastrzeżono i do tego się, tak mistrz 
Herman, jakoteż i bracia Krzyżacy, wyraźną u- 
mową zobowiązali, że własność ziemi Pruskiej 

,jnneJ Jakiejkolwiek na barbarzyńcach zdo­
bytej, między Konrada, ks. Maz. i Kuj., jego 
synów i następców, książąt Polskich, a mistrza 
i zakon Krzyżacki, po połowie podzielona być 
ma; darowizna zaś ziemi Chełmińskiej i Łu­
kowskiej, po zawojowaniu Pruss, ustaje, i do 
ks. Konrada lub jego następców w zupełności 
powraca. — Rozporządzenie to i warunki doń 
przywiązane zostały potwierdzone i od kilku 
godnych wiary mężów u ks. Płockich w ich 
karacejlaryi widziane często i przeglądane.

(C iąg dalszy nastąp i.)

Krótki zarys historyi literatury 
Rossyjskiej.

(C iąg  d a lszy .)

Smutny koniec spisku, przez dziesięć lat u - 
trzymywanego, do którego także należał Pu­
szkin, wyw arł niekorzystny wpływ na umysł 
jego, odebrał mu odwagę i zapał. Odtąd po­
czyna on upadać. Sam przed sobą nie'przy­
znaje się jeszcze, że się m ylił, ale* już to wi- 
dać w jego poematach. Niekiedy nawet w 'za- 
ufanem towarzystwie wyśmiewał dawnych swo­
ich przyjaciół, a przynajmniej ich pojęcia. Zre­
sztą szczerze pragnąłby nienawidzić cesarza, ale 
nie wiedział, jak sobie wyrozumować powód 
do tej nienawiści. Poczęto wkrótce oskarżać 
go o zmiennictwo. Mikołaj wezwał go do sie­
bie; od czasu, jak Rossya Rossya, pierwszy raz 
dopiero cesarz raczył rozmawiać z człowiekiem, 
któremu żaden stopień nie dawał prawa do te­
go zaszczytu. Nie dość na tern, cesarz tłóma- 
czył się prawie przed Puszkinem ze swego 
wstąpienia na tron; powiadał, iż mu się zdaje, 
ze Rossya nie cierpi go, mniemając, jakoby usu­
nął od tronu W . ks. Konstantego; usprawie­
dliw iał się z tego zarzutu; bardzo zachęcał Pu­
szkina, aby pisał, użalał się na jego milczenie. 
Puszkin odszedł głęboko wzruszony. Powia­
dał swoim przyjaciołom cudzoziemcom, bo Ros- 
syanom tego wyznać nie śmiał, że wysłucha­
wszy cesarza, nie mógł mu nie uledz; „  ach, 
jak ja  chciałbym jego nienawidzić — powta­
rzał — ale cóż mam robić? za cóż będę go nie­
nawidził ? “  Od tego czasu stał się prozaiczniej- 
szym w swojej poezyi, wyszydzał już entuzy- 
azm, filozoiizm i liberalizm. Krzyczano, że sie 
zaprzedał rządowi; to napełniało goryczą je l 
go duszę, począł nienawidzić publiczność' ci- 
skac zjadliwe epigrammata przeciw publiczno­
ści i przeciw przyjaciołom; sądził się być opu­
szczonym, zdradzonym od wszystkich, pokłócił 
się z całym światem.

Jednak i on i publiczność, oboje mieli słu­
szność. Publiczność nie odstąpiła go ani przez 
zazdrość, ani przez gniew, ani dla tego, że 
me znajdywała już w nim punktu oparcia się; 
chciała ona mieć w swoim ulubionym poecie 
przewodnika swego sumienia, albo raczej swo­
jej opinii; mówiła mu: przepowiadałeś w pier­
wszych twoich poezyach spisek krwawy, — i 
ten nastąpił; przepowiadałeś później* rozczaro-
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w an ie  zapędów  m łodzieńczych, i  to się sp ra­
w d z iło ; ale teraz  cóż nam przepow iesz, co ma­
m y czym ó, czego oczekiw ać? Puszkin nie u— 
m ia ł już na to odpow iedzieć, sam b y ł  w  roz­
p aczy , i  wzajem nie rzucając w zrok  pytający 
k o ło  siebie, gdzie spo jrza ł, w id z ia ł zupełną  n i­
cość. Co ty lko b y ło  w  sercu cyw ilizow anej 
spółeczności R ossyjskiej, pojęcia polityczne śla- 
chetnej m łodzieży y morzenia, nomietne^ zasiane 
przez B y ro n a , pam iątki daw nych czasów , to 
w szystko już w y d o b y ł, o b lek ł piękną poeżyą 
i  p o staw ił przed oczyma publiczności; teraz 
trzeba  b y ło  zrobić k ro k  d a le j; i  do tego nie 
m ia ł s i ły ! Sm utek, ja k i go stąd ogarną ł, p rze­
b ija  się w' ostatnich jego dziełach.

Tu now ożytna lite ra tu ra  Rossyjska m usiała 
się  skończyć. Istotnie skończyła się ona z P u ­
szkinem. Bez w ątp ien ia  są jeszcze dzisiaj w Ros- 
sy i pisarze w ielkiego ta len tu , w ysokiego um y­
s łu ;  ale niech każdy  Rossyanin dobrej w iary  
pow ie, czy w  pismach ich w ierszem  i  prozą jest 
cokolw iek, coby b y ło  nowem, uderzającem , co- 
b y  przeżyło  Puszkina! T en  człow iek  nienaw i­
d zony , prześladow any od stronników  różnych 
p a rty i, um arł, zo staw ił im w olne miejsce, i cóż 
oni m ają postaw ić na opuszczonym tronie? J e ­
ś l i  zechcą panow ać dowcipem , Puszkin b y ł  od 
n ich  w szystkich dow cipniejszy; jeź lin ap iszą  ja ­
k ą  balladę , albo ja k i sonet, znajdziem y w  Pu­
szkinie piękniejsze. Gdzież się w ięc obrócą? 
Z  temi ideam i, jak ie  m ają, nie mogą zg o ła  po­
sunąć kroku  n ap rzó d ; lite ra tu ra  Rossyjska teraz 
na d ługo  je s t zam knięta.

T ak ie  je s t zdanie M ickiew icza o stósunku 
Puszkina do lite ra tu ry  Rossyjskiej i  o tejże dzi­
siejszym stanie. Poprzestając na tern zdaniu, 
n a  k tóre  zresztą Rossyjscy literaci^ i pisarze za­
pew ne się nie zgodzą, zastanowim y się tylko

nad tern , do jak iego  stopnia język  Rossyjski 
obecnie się ro zw in ą ł i  co na przyszłość zapo­
w iada . Pow tórzym y tu ta j ty lko  to, co Szew ir- 
jew , professor w  M oskw ie, w  tym przedmiocie 
pow iedzia ł w  artyku le  zamieszczonym w  p ie r­
wszym  poszycie czasopisma w ydaw anego przez 
professora Pogodina, pod ty t . : Moskwicianka.

Dziesięć la t u p ły n ę ło , m ówi Szew irjew , od 
czasu , ja k  się u k aza ł ostatni tom liistoryi K a ­
ram zina, i  zapytuję się w szystkich nowoczesnych 
pisarzów , któż b y ł  ich nauczycielem, na jak ich  
w zorach sty l sw ój k sz ta łc ili?  Może w praw dzie  
być, że się zna laz ły  zmiany w  skutku osobiste­
go usposobienia, w  skutku indyw idualności te ­
go lub owego au to ra , w  skutku gatunku ich 
tw o ró w ; może być, że w  używ'aniu niektórych 
w yrazów  n astąp iły  jak ieś różnice, lecz należy 
rozróżniać przypadkow e odmiany w  s ty lu , od 
pow szechnych form m owy, k tóre  ciągle jeszcze 
te same pozostały  od czasu, ja k  przez K aram ­
zina ustalone zosta ły . W  jednym  pisarzu w i­
dać w e so łą , zm ysłow ą grę fantazyi, w  drugim 
gorące uczucie, w  innym wszystko zkostn iało  
pod w pływ em  abstrakcyjnej m yśli; w szystkie 
te  indyw idualne cechy odbijają się u każdego 
w  charakterze sty lu ; narodow a pow ieść, p ro - 
w incyonalna kom edya, pow iastki ludow e, uczo­
ne d z ie ło , uczona ro z p ra w a , a rty k u ł dzienni­
k a rsk i, nie mogą być pisane w  tym samym sty­
lu ,  lecz mogą mieć rów ne formy m owy. Po­
kolen ia  podrastające, kogóż sobie obiorą za m i­
strza  m iędzy pisarzam i, chcąc w ykształcić swój 
język  ? cóż w ezmą sobie na w zór, czy historyą 
K a ra m z in a , czy który  z dzisiejszych dzienni­
k ó w ?  N a kim że się k sz ta łc ili inni m istrzow ie: 
Ż ukow ski, B atiuszków , Puszkin? Czy może kto, 
nie czytaw szy d z ie ł K aram zina i  nie poznawszy 
jego stylu, rościć praw o do nazw y pisarza, a l­
bo należeć do grona dzisiejszych Rossyjskich 
lite ra tów  ? —  Zaiste, K aram zin d ługo  jeszcze bę­
dzie s łu ż y ł za w zór prozaika Rossyjskiego, jak  
Puszkin za w zór w  poezyi Rossyjskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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